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z  g ó r  P k g m o  d o  P o l a k i
ł*0 F 7 A , 3. 1 2 . P o lsk a  kom is ja  

techn iczn a  po p rzybyc iu  d. 1 . X II .  
1937 do m ie jscow ośc i Sw . W racz , 
w y ru sz y ła  n iezw łoczn ie  w  gó ry  

P ir/ m u  do w io sk i P o p o w a  Łaka , 
gdzie  n a w iąz a ła  łączność ze z n a j­
d u ją c ą  się tam  kom is ją  b u łg a r -  
ó ą .

W  dn iu  2. X II .  1937 kom isje  w  

to w a rzy s tw ie  w o jsk a , p o lic ji i g ru  
p y  robo tn ik ów  po fo i sow nym  

m arszu  gó rsk im  do tarły  kolo 

tf.dz. 14 dc m ie jsca  w ypadk u , 
położonego w  gó rach  P iry m u  na  
zboczu szczytu M o za lo w sk i R it  na  

w ysok ośc i 2550 m. K oło  150 m. 
pon iże j w ie rzch o łk u  szczytu, ko­
m is ja  techn iczna przy  badan iu  

rozb itego  sam olotu  zna laz ła  czę­
ściow o  pgza  nim , częściowo w je ­
go szczątkach zw łok i trzech  człon  

k ów  za łog i i trzech  pasażerów .
S ytu ac ja , w  ja k ie j znaleziono  

zw ło k i w y ja śn ia , że śm ierć wszyst 

k .eh  6 -c iu  osób n astąp iła  ró w n o ­
cześn ie z k a ta s tro fą  sam olotu.

D ziś  o godzin ie 16 -e j k om isja  

p o lsk a  p rz y b y ła  ze zw ło k am i 
o fia r  do m iasteczka Ś w iaty  

W ra c z . W e  w siach , p rzez które  
przechodzi! kon dukt żaiobny , ja k  

i  w  Ś w ia ty m  W raczu , w y le g ła  na  
spotkan ie  ca la  ludność m ie jsco ­
w a , k tóra  następnie to w a rzy szy ­
ła  k on du k tow i. U c zn io w ie  szkół 
pow szechn ych  i g im n azjum  w;

Ś w ia ty m  W ra c zu  u fo rm o w a li  
szpaler i zasyp a li drogę, k tórą  

p o su w a ł się kondukt, ga łązk am i 
jo d ło w y m i. C ia ła  złozono w  kost­
n icy szp ita la  p ań stw o w ego  w  

Ś w ia ty m  W rac zu . W  sobotę zosta - nię do W a rsz a w y .

n ą  one diniesi.i_.Luue w  trum nach  

i p rzew iez ione  sam ochodem  c ię ­
ż a ro w ym  do Sofii. N astęp n ie  po  
dokon an iu  fo rm a ln o śc i ' 1 zostaną  

w y sian e  w agon em  przez R u m u -

M i n .  D e l b o s  w  W a r s z a w i e
-  ć y j r  p r ó b a  p o ś r e d n i c t w a

m iąd zy  P o ls k ą  *. C; ech&rMf'
W  piąteic w  godzinach  p o p o łu ­

d n io w y ch  N o ra  E xp ressem  z P a ­
ryża  p rz y b y ł do W a rs z a w y  z o fic ­
ja ln ą  w izy tą  francu sk i m inister  
spr. zagr. p. Y v o n  D e lbos. M in i -

szą m in. C h arles  R ochat —  d y rek  

tor gab in etu  m inistra , o raz p. A r ­
m and B e ra rd , zastępca sze fa  g a ­
b inetu  |

N a  D w o rc u  G łó w n y m  p. m in i­
s trow i spr. zagr. F ra n c ji to w a rz y - s lra  D e lbo sa  p o w ita li: p. m in. spr.

A t a k  o b r o ń c ó w

C i e n i e  z
n a  n r u c e s i e  S i a r z ą f ń s r c i

n a  p r e z y d e n t a  S t a r z y ń s k i e g o

k a s y  k a r t e l u
-  S f u d ń i c k i

I w Kanadzie

Doznał s ę na żydach
W T N N IP E G , (K a n a d a )  3. 12 W  

tute jsze j St. Joh n ‘s T e c h n ic a l '
S ch oo l w y b u c h ły  rozruch y  w śród  

stu den tów  żydow sk ich , do tkn ię ­
tych  o św iadczen iem  jedn ego  z p ro  trowni 
fe so ró w : „N ic  d z iw nego , że w as  

I l i t le r  p rześ lad u je , skoro nie u -  
m iecie u szanow ać  u staw  k ra jo ­
w y ch ". O b rażen i studenci opuśc i­
l i  sa lę  i u rządzili b u rz l iw ą  dem on  

strację.
T rzystu  ż y d ó w  w y sto so w a ło  na  

ik u te k  togo incydentu  m em oria ł 
do ra d y  szkolnej

Piątkowe posiedzenie sądu w sen 
sacyjnej sprawie Starzyński contra 
Stadnicki rozpoczęło się od przemó­
wienia adw. Skoczyńskiego, rzeczni­
ka oskarżenia prywatnego. Mec. Sko- 
czyński twierdzi, że broszura Stud­
nie kiego składa się z tysiąca błacho- 
sttk i drobiazgów i że jest to pocza 
tek przyszłej kampanii wybo-czej 
do V. ładz samorządowych. Mówi on 
następnie o sprawie gospodarki miej­
skiej.

_ Jąfo  pierwszy z obrońców p. Stud- 
nickiego przemawiał adw. Szumań­
ski.

Pozostał osad
—  Dziś kończy się aki drugi spra­

wy prezydenta Starzyńskiego. Akt 
pie.wszy rozegrał się w sądzie grodz 
kim u sedziego Robalewskiego. Jako 
oskarżony tam występował Olpiński, 
człowiek ujemny, a jak go praca na­
zwała „genialny hochsztapler’'. I to 
możt było szczęściem p. Starzyńskie­
go. Zwalczyć hochsztaplera nie było 
trudno. Po tamtej sprawie pozostał 
osad. N ie Kto inny. jak b. prezes są ­
du Najwyższego, Aleksander Mogil- 
meki stwierdził to w artykule w .Ga­
zecie Sądowej” jeszcze przed ukaza­
niem się Droszury p. Stuomckiego.

N astępn ie a d w .vSzum an ski Om awia 
obszernie zezn an ia  św iad ków  w p ro ­
cesie i p rzechodzi do sp raw y  elek-

tę pozwu. p. Starzyński z wrodzoną 
mu inteligencją i sprytem pokrył się 
tu autorytetem adwokatów, Uzadk- 
staję w sprawach cywilnych i mimo, 
że mecenasów Bielawskiego i Szczc 
pańskiego uważam za bardzo wybit­

nych  cywilistów, muszę jako Obroń- 
_-a poaważvć ich autorytet Mec. b ie ­
lawski na moje pytania odpowiedział, 
że 18-go grudnia odoyła sie sprawa 
przeciwko elektrowni, a zdecydował 
sie objąć prowadzenie sprawy 11 -go 
grudnia. Jakżesz można apanować 
w przeciągu 7 dni materiał dotyczą­
cy 7-iu lat —

Praw ie M ila r ć  strat

R d Ź ą i ć  m i r l j ę C A !  S i ę  

, z prawdą
Odnośnie św. H erbsta i s p r » „ y  

przetargu na benzynę, p Starzyń

et tutti quŁnti, o ile sadz,, żt im to 
wystarczy, to nie moją" rzeczą jest im 
przeszkadzać, ale obok tego obok 
tych 500-000 mamy dochodzenie prok. 
Korgucia, w  którym wymienione są 
sumy 120-000 —  3 o0-0o0 . Więc nie tak

ski rażąco minąt się z praw dą. M i j-‘st. że s* to same tylko plotid, to są 
nięeio się z p raw d ą  zostało „tw ier- cvfry, Nietylko stąd idą cienie, aie 
dzone przez dziennik zarządu m ia- cienie idą przede wszystkim z kasy 
sta, który sam w y  naje. | kar.Ju drożdżowego ł to jest ta pusz-

Z  podziału m ateriału obrończego ka /*anaory, którą zdołaliśmy otwo. 
w ypad ło  mi jeszcze om ówić spra ­
w ę zachłanności finansow ej p. S ta ­

rzyć.

Co to z ł  120 tysięcy?rzymskiego. Pan  prokurator m ówi, 
że wniosek o powołanie sw. R ie r- ( „
snot skiego składałem  ze specjalna ’ „ien"a(j ze na w vhorv 
intonacją gmsu. T r intmiacja by ła  ,,,enląa.ze Ta wybory, 
rzeczywiście silna. W yn ik a  to z po­
czucia odpowiedzialności za ten 
wniosek.

„Glaczegośtie dopuścili"
Jeżeli wice-dziekar. wileńskiej Raay 

Adwokackiej, adw. Kiersnowski w y ­
raził chęć stanięcia przed sąuem i 
złożenia tych zeznań, to wziął na sie

Nieudolny pom ysł
—  Sześćset kilkadziesiąt milionów 

—  mówi obrońca —  mogą uzyskać 
Francuzi jako realizację w yrok* A s- 
sera. Gdvby nie zmieniono pozwu, 
gdyby rozwiązanie umowy nastąpiło 
z rokiem 1915, nie możnr^y dzisiaj 
mówić o wyroku Assera. Co za po­
mysł, nie powiem szatański, co za 
pomysł nieudolny, żeby zmieniać da-

A d w o k a c i  P o la c y
ustępują  z Sądu D yscyplinarnego

N a  w alnpm  zgrom adzen iu  Izby  

A dw ok ack ie j w  W a rs z a w ie  w  dniu  

27 lis to p a d a  b. r. p rzy  w y bo rach  

u zu p e łn ia jących  o obecnym  sk ła ­
dzie R ad y  A dw ok ack ie j zadecydo­
w a ła  w iększość żydow ska.

W . dn iu  1  g ru d n ia  r. b. na 

p ie rw szym  posiedzen ia  R ady  A d ­
w okack ie j, cz łonkow ie  R ady  n a ­
leżący  do Z w iązk u  A d w o k a tó w  

Polsk ich  złoży li m andaty  i opuś­
c ili zebran ie .

W  dn iu  3 g ru d n ia  b. r. odbyło  
się posiedzen ie cz łonków  Sądu  

D y scy p lin a rn eg o  Izby  A d w o k a c ­
k ie j w  W a rs z a w ie .

P rze d  p rzy jęc iem  porządku  

dziennego  z a b ra ł g łos  adw . M a ­
r ia n  N ied z ie lsk i, k tóry  w  im ien iu  

w łasn ym , oraz cz łonków  Sadu  

D y scy p lin a rn eg o  adw okatów  E rn ­
sta E u g en iu sza , S zadu rsk iego  

W a c ła w a , S z u r le ja  S ta n is ła w a  i

Z a m a c h

r s a  ż a r t y

P A R Y Ż ,  3. 12. W  b .u rze  pocz­
tow y m  p rzy  u l. T em p ie  nadano  

kopertę, zaad resow an ą  do Leon a  
B lu m a , a z aw ie ra ją c ą  ru rk ę  m e ­
ta lo w ą . L a b o ra to r iu m  m iejsk ie, 
k tóre  p rzep ro w ad z iło  analizę, 
stw ierdziło , że chodzi tu o z ło śli­
w y  żart

T y rch o w sk iego  W a c ła w a  złożył 
następu jące  o św iad czen ie : 

„Przebieg Warnego Zgromadzenia 
Izby Adwokackiej w  Warszawie w  dn, 
27 listopada ujawnił, że woia adwo­
katury polskiej wyrażona przez ol­
brzymią jej większość, prz.estała w y ­
wierać realny wpł) w na samorząd 
adwokacki.

Decyduje bowiem obecnie żydow­
ska część aawakaiury, wykorzystując 
swą liczebną przewagę.

W  tych warunkach, do czasu zasa- 
Jniczej zmiany obecnej anormalnej 
sytuacji, uważamy za niemożliwe pia 
stowanie mandaiow w  organach sa­
morządu adwokackiego i rezygnuje­
my z godności członków Sądu Dyscy­
plinarnego Izby Adwokackiej w W ar­
szawie”.

Po złożeniu  tego ośw iadczen ia  

zab ra ł g łos  u stępu jący  prezes  
adw okat A le k sa n d e r  M o g iln ic ld  

s tw ie rd za jąc , że po złożeniu  m an ­
datów  przez p ięciu  członków  Są ­
du D y scy p lin a rn ego  po w sta je  

w ątp liw o ść , czy tak zdekom pleto ­
w an y  Sąd  może fu n k c jo n o w ać  

P od k re ś liw szy , że jako  ustępu ­
ją c y  z pow odu  u p ływ u  kadenc ji, 
a zatem  nie na leżący  do now ego  

sk ładu  Sądu  nie uw aża się  za u- 
p raw n ion ego  da rozstrzy gan ia  tej 
w ątp liw o śc i —  ad w . M o g iln ick  
złożył p rzew odn ic tw o  w  ręce za­
stępcy prezesa .

P o  tych o św iad czen iach  w szy s ­
cy cz łonkow ie S ądu  na leżący  do 

Z w iązk u  A d w o k a tó w  P o lsk ich  0- 
pu śc ili posiedzen ie .

Św. Bielawski zeznawał również, 
że coś o tym mówinr.o, że p. Sta­
rzyński prowadził pertraktacje z 
Francuzami. Rezultat tych pertrak­
tacji zaraz się ujawnił —  Francuzi 
nie stanęli na rozprawie przeciwko 
elektrowni. Oby przyszłość najbliż­
sza nie przekonała nas, że Francuzi 
wystąpią o wypłatę tych sześćciuset
mu, zł, Udział osobisty p. Starzyń-  . . . . .. . , „ -
sl.iego w tych decyzjach nie ulega . - V .  1 . n. sc nieV  ku za p a-
najmnipjszej wątpliwości. Śmiem r  Z'Wii/r ’ 3-e ir 1& ' ' azk °sć tych
twierdzić: państwo straciło na lym s h ?-. Mim.°- ze Jticzewak. me prace- 
óOO.OOu.OOu zł., miasto -  12 mil. zt. ju ł w a W c m  w  Ica rte lM o  jedmik 
a więc prawie miliard 1/3 budżetu jaK? 3 goletn jego sekretarz mog 
pal',stwa. -  b.yc lIzyiy do leS°> zeby wi , czać 7 ty-

Przechodzę do sprawy gospodarki »*ęcy zł. wiceministrowi StaPzy/iskie- 
miejskiej mu- Zestawienie jego zeznań me mo-

I ze być miarodajne, choćby dlatego, 
Bełkot azieciecić i że przecież iam świadkowie oyli te:

I I oryzowani, terroryzowani nie przez 
Słyszeliśmy tu długie expose p. s?d, aie przez atmosferę, jaka tam

Starzyńskiego. Pozwolę sobie przy- panowała. Alówił o tyir w  swoim c 
pomnieć, że 34 lata temu w r. 1903 świacfzedyi, osk. Studnicki, wspom: 
Adolf Suligowski wydał książkę oając, j ze gdy z: nytał b. premiera 
„W arszaw a i jej przedsiębiorstwa”. Stawka^ „dlaczegoście do tego do

Co to jest te 120.000 zł. 7 Jeśli 10 
to dlaczego 

te V  nie ujawniono, skoro ujawniono 
sprawę ovego  pół mil. zł W idać były 
one przeznaczone na jakieś inne, 
jes.cze bardziej dyskretne cele.

zagr. Jozef B eck , ay r . protokółu  

dyp l. R om er, dy r. gab in etu  mij* 
stra spr. zagr. Łu b ień sk i, w icedy-  

rek tor J. Potock i, w o je w o d a  Ja“ 
roszew icz, cz łonkow ie  am bas; 
fran cu sk ie j o raz  p rz e d s ta w ic ie l  
kolon ii fran cu sk ie j i  t o w a r z y * ^  

poisko -  fran cu sk ich  w  W a i* * * ' 
w ie.

T y m  sam ym  poc iąg iem  przy* 

b y li: am basad o r  P o lsk i w  P a ry *11 
p. Ł u k a s ie w ic z  i am basad o r  fraz*' 
cu ssi w  W a rs z a w ie  p. N o e l, k tó r f  
tow a rzy szy ł p. m in . D e lbo so w i  
Zbąszy n ia .

Z  d w o rca  p. m in. D e lbo s  W to-  

w arzy stw ie  am basad o ra  francu ­
skiego  N o e la  od jech a ł samocho­
dem  do am basad y  francuskiej* 

gdzie  zam ieszkał w ra z  z otocze­
niem . !

O  godz. 18.30 p. m in, ap i zRiP' 
F~anc ji D e lbo s  z ło ży ł w izy tą  P* 
min. J óze fow i B eckow i.

P A R Y Ż ,  3. 12 „P etit  J  T m a l1*. 
pisząc o podróży  p. D e lbosa , 
znacza z u bo lew an iem , że sojt1®* 
po lsko  -  ru m u ń sk i n ie  je st  po­
pa rty  p rzez  inne p a ń s tw a  E urop% 
Ś rod k o w e j. Jest tc w y ra ź n a  a lu ­
z ja  do P ra g i. A r t y k u ł bow ien 1 

przypom ina , że Czesi dw u k rotn i*4-v. uuiuŁicj u jantem e tric. ' ----
Gdy ou/orzyii.śmy tę puszkę Pan- 'zaw in ili w  stosunku  do P o lsk i: 

dory, jakież zaczęły się trudności?" za jm u jąc  C ieszyn  w b r e w  decy- 
aeden ze świankow nie cnciał s ii sta z jom  am basaaoróż* , alianckich* 
wic, a gay miał być sprowadzony pod
przymusem, nadesłał świadectwo le o raz 2 ) w  ro k u  1920-y m  przeciw  
karskie. A  drugi Ringiel od razu za- s ta w ia ją c  się tran spo rto w i A ancU  
chorował- Tu j‘est też ja Kas tasłona skiego  m ate ria łu  w o jen n eg o  prze*
tajemnicza,,, która kryje przed oczy- tery to rium  czeskie w  tragicxUeJ 
ma zakamarki I pewnych ludzi. , _ _  , , , . . .  w l-

ch w ili, g d y  P o lsk a  b ro n iła  E uro ­
pę  p rzed  n a w a łą  bo lszew icką . ® 

tego w z g lę d u  —  p isze jjismo

Szanowny kolega Skoczyński mó- ro la  P- D e lb o sa - i ak °  po śreub ik  
wił, że trzeba z życia publicznego rniędzy tym i d w o m a  państw am

Słońce szkodzi tylke 
t i r o m

U ją ł w niej tak szerouo, taK obszer­
nie te wszystkie problemy, które 
dziś stoją przen miastem, że broszu­
ra ta mimo, że .wydana została 34 
lata temu, jest nadal aktualna Przy  
wywodach SuligOWibu-go, wywody 
prezyaenta Starzyńskiego byty beł 
kotem dziecięcia... - :

Przew.; Zwracam panu uwagę.
Adw . Szumański. Tak jest, cofam 

to powiedzenie.

Napoleon Mety
Gospodarna miejsKa jest dziś ęod 

znakiem szeregu pomysłów. P  Sta­
rzyński jest Napoleonem pomysłów, 
nie Napoleonem l i i ,  Napoleonem ma­
łym.

Z  przykrością ujawnię pewną nie­
wdzięczność wooec p. Starzyńskiego 
gdyz jedynym Odznaczeniem, jakie 
otrzymałem od 1 5 -tu lat, był dypiont 
w konkursie ukwiecania okien i bal­
konów, który otrzymałem po zgłosze­
niu swoicli okien, znajdujących się 
nawprost Banku Gospodarstwa Kra- 

i jowego, gdzie aczkolwiek istitieje spe­
cjalny wykusz dla kwiatów —  kwia- 

! tów nie było. mimo. że wiceprezesem  
Banku byl p. Starzyński. _

Bluffowe z a s t a w i e n i a

Następnie adw. Szumański omawia

puścili1? pik. Sławek miał odpowie­
dzieć; „bośmy myśleli, że on rzeczy­
wiście niewinny”.

Dia kogo koncesje
Były tu dalej zeznania inż. Przega- 

lińskiego. Usiłowano osobę świadna 
zdyskredytować, mówiono, że św. 
Przegaliriski starał się o koncesję, że 
chcia* zarabiać, podnieść stan swego  
gospodarstwa. No to co? Czyż kon­
cesje miały być przywilejem tylko 
tych, którzy w  swoim czasie należeli 
do BBW R? - -  - -

■ Zebojcza siła  zeznań
Te zeznania —  mowi dalej obrońca 

—  mają dla p. Starzyńsniego silę za­
bójczą Z  tego zarzutu pan prezydent 
Starzyński juz się nie podniebie. Do  
tego dochodzą zeznania Zwolińskiego 
i Kiers/a To zetkniecie się zeznań z 
dwóch źródeł stwarza nieprzeparty 
dowód. Nie wszystko okazuje się, jest 
plotką. Z a  tą plotką stoi z jednej stro­
ny autorytet wicedziekana Rady Ad  
wokaukiej, kawalera Virtati Militari i 
prokuratora sądu okręgowego, który 
badał Zwolińskiego, dając jej grani­
towe podstawy. - - -

„Przecież ja  go znałem "
I Na.-iępny z obrońców, adw. Zieliń- 

sprawę budżetu miasta, stwierdzając, SK[, w> stąpit 7. krytyką systemu, pa- 
że zestawienia buchalteryjne były ro- nującego na ratuszu, 
oione w  sposób wybitnie bluffowy a Gdy była mowa o angażowaniu 
zadłużenie miasta nadzwyczajnie przez p. Starzyńskiego pracowników  
wzrosło. Z a  poprzednich prezydentur niefachowych, padła odpowiedź: no
łatwość dostania pożyczek - -  móv.i przecież ja go znalem, miałem do nie- 
obrorica —  nie byia tak wielka, za go zaufanie. W  tych dwóch slowaci 
prezydenta Starzyńskiego te pożyczki ( iyje sie cały system. Polak ma pra- 
płynęły jak z rogu obfitości. 1 znowu, .lVo d< '  acy niezależnie ou tego, czy

Ponowne zawieszenie wykładów
na U. J. K we L w ow ie

Pu ostatniej uchwale młodzieży na­
rodowej sytuacja na lwowskiej poli 
♦echniee uległa dziś zmianm i wykła­
dy odbyły się w dniu dzisiejszym w 
całkowitym spokoju.

Nie zmieniła się natomiast sytua­
cja na lwowskim uniwersytecie. M ło­

dzież wywiesiła na mu-ach uniwer­
sytetu afisze zapowiadające dalsze 
blokov anie uczelni przed studentami 
żydowskimi. W  związku z tym rektor 
zawiesił wykłady na lwowskim uni­
wersytecie aż ao odwołania.

ooym Dył złym prorokiem, że za rzą 
uów następcy prezydenta Starzyń­
skiego te rzeczy zostaną ujawnione.

Nowoczesne metody 
interpretacji

Jeszeze raz chce stw ieidzić -e  
historia oceni działalność p. S ta ­
rzyńskiego nie jako  ojca miasta, 
lecz złego ojczyma.

O m aw ia jąc  osobę św . Szpotań- 
skiego i zarzuty czynione m u przez 
oskarżycieli, że podpisał nom inację  
prezydenta Siem ińskiego na dy rek ­
tora tram w ajów  obrońca stwierdza, 
ze p. Szpotański u iegf jedynie w pty  
w o w i nowoczesnych metod inter­
pretacji, które jak  m ów i obruńca  
— posunęły sR  nawet tak daleko, 

że można zamknąć nieotwart>  
sejm.

P rzew .: To za daleko pusunięta 
dygresja .

go k na, czy nie zna. Konkursy, 
swiai; .va, dyplomy winny decytic. 
wać o posadach, a nie znajomości. I 
dlatego taki system trudno jest u- 
znać. Objektywizm nie jest cechą je­
dna z wielu, ale cechą podstawową 
dobrego administratora. Inną jest rze­
czą dysponowanie materiałami pędny­
mi, a in.ią —  dysponowanie ludźmi.

Nie plotki, a ie  cyfry
Mówiło się o atmosferze dokoła te­

go procesu. Byłoby dobrze, żeby ta 
atmosfera została oczyszczona. M ó ­
wiło się, że to plotki. I  o >-twierdzenie 
jednak nie wystarczy. Mozeby jesz­
cze wystarczyło dopóki na stole sę­
dziowskim nie zostały złożone akia 
dochodzenia prokuratorskiego i zezna­
nia z 5-go marca 1937 r., dopóki pro- 
kurato<- nie złożył asygnat na owe 
500.()0(, zł. Konserwatyści polscy, bio­
rący pieniądze na akcję polityczną od 
Szereszewskich, Ringiów, Binentalów

usunąć salę sądową. Dlaczego? Dla- m ogłaby  być  
tego, że z mej sączą się trujące mia- trudn, 
zmaty. Ciekaw? myśl, ciekawa dla- 

i tego, że rotzi się na tej sali. A  więc 
pełnomocnik oskarżenia prywatnego  
wolałby usunąć ten przewód z przed 
oczu opinii publicznej. W  świetle 
słouca wszystko co żyje —  rośnie, 
miazmaty idą tylko z ciemnych zaka­
marów, słońc: szkodzi tylko trupom 
i padlinie. Trzeba być w wielkiej 
ouawie o światło dzienne i trzeba 
mieć wiele do ukrycia, żeby z takim 
wnioskiem występować. Jeżeli od po­
czątku rozprawy miałem pewne w ąt­
pliwości, jeżeli nie przekonał mnie 
swoim przemówitniem pan prokura­
tor, to kolega Skoczyński swoim  
wnioskiem te wątpliwości pogłębił.

' A d w . M ałachow ski stw ierdził na 
wstępie swego przem ówienia, że ko 
ledzy jego z ła w y  obrończej omó­
w ili  już p raw ie  całkowicie caiy, 
olbrzym i m ateriał procesu. A d w .
M ałachow ski bron ił oskarżonego  
przed zarzutem  złej w ia ry  i pow o ­
ły w a ł się na opinie św iadków  B art ­
la, K iioharzewskiego, Piłsudskiego.
W szyscy oni w y raża li się jak  n a jle ­
p iej o oskarżonym, o jego bezinte 
resowności i fanatyzmie.

Po  przem ówieniu  a a w  M atachow  
skiego przewodniczący przerw ał 
rozpraw ę do soooty godz 1 2 .

bardzo drażliwa

Żyd stypen dystą  
1 rząou  p o l s k i e j

Stypenaysii rządu polsk-Pgd !$? 
w ydzia le  filozoficznym  U n iw crs^J  
tu w  P radze Czeskiej złozył łyd  _ 
deusz J uliusz K roński, proteeO'w£j 
ny prof. Tatarkiew icza. K roń *^  
będzie otrzym yw ał od rządu Cz?.
chuiłowacji 250 zł. m iesięcznie i 

polskiego

d°
20bdatkowo od rządu  

zł. rnies ęcznie.

Jak w iadom o p. prof. T a ta i^ C  
wicz na prowac-zonym przez s eb' 
sem inarjum  p ropagow a ł szk°”  
prof. Em ila Svobody, wybitnego h  
losowieckiego działacza społe- zb  ̂
go i filozofa czeskiego oraz redach 
tora „W o ln ej M ''ś len k i“ organ f  
czeskich wolnom yślicieli. Jednyib 
czołowych w spółpracow n ików  ł 

go pism a jest redaktor Jaros-,. 
Vozka, autoi książki „P o k k a  ^ ,  
zieniem n arodów ”. O ba j zaopiek 
ją  się w  P radze p. KrońsKim - ^

Bomby -w Szanghaju
Zam ach na w o jsk a  ja p oń sk ie

S Z A N G H A J ,  P odczas w k ra c z a ­
n ia  o d az ia łó w  japoń sk ich  n a  te ­
ren  koncesji m iędzy n aro do w e j 
w y d a rz y ł się p o w ażn y  incydent.

W  ch w ili gd y  w o jsk a  japoń sk ie  

z n a jd o w a ły  się na ro g u  ulic  
K w a n g s i i N a n k iń sk ie j p ad ł g r a ­
nat ręczny. E k sp lo z ja  g ran atu  

sp o w o d o w a ła  śm ierć jedn ego  żo ł­
n ie rza  japoń sk iego . Poza  tym  o d ­
łam k am i g ran atu  zostało z ran io ­
nych trzech ludz i —  2 p o lic ja n ­
tów  i 1  c y w iln y .

P o lic ja  p rzy w ró c iła  w k ró tce  po 

rządek . W szczęto  natychm iast pt 
szu k iw an ia  sp ra w c ó w  zam achu. 
O d d z ia ły  k a w a le r ii  japoń sk ie j 
zm uszały  za pom ocą w y c ią g n ię ­

tych re w o lw e ró w  p rzypatru j®  ' 
się z o tw a rty ch  oKien publiczh  

do zam y k an ia  okien. P o  dł  ̂
szych p o szu k iw an iach  u ; ?  ̂

sp raw cę  zam achu  i  o d p ro w a1*"^  

no go do poste ru n ku  po lic ji 
koncesji m ięd zy n a ro ao w e j.
w aż  zam achow iec  s ta w ia ł  
został on rozstrze lan y . J a p o ń C " ,  
cy n ie  dopuszcza ją  n ikogo  do '-’1” 

ła  zam ach ow ca «
b f d j  

k i

c0'
W

D ziś  w ieczo rem  przed  
sow ieck iego  p rzedsięb io rstw a  

w o zu  zboża w  kon cesji f r a ‘ 
skiej w y b u c h ła  n iew ie lk a  ho: * 
S zkody  są n ieznaczne. S p rS 

rzucen ia  bom by  n ie  zostali 
znani. Ś led ztw o  w  toku.

Aciwo/fal-aresztant wybrany
do edwoksek ego  sądu dyscyplinarnego

Jeden  z czo łow ych  dz ia łaczy  

S tron n ic tw a  L u d o w egu  w  M a ło -  
polsce W sch o d n ie j, dr. T ab isz , 
aresztow an y  w  p ie rw szych  

dn iach  stra jK u  ch łopsk iego  i p rze

b y w a ją c y  do tej po ry  w  a r eS®, 
śledczym  został w y b ra n y  m  c* 
ka Sadu  D y scy p lin a rn ego  

skie j R ady  A d w ok ack ie j

jj*
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